
Ukraińcy  podpalali  uczniowi
rękę  i  grozili  śmiercią!
Dyrekcja  szkoły  miała
zlekceważyć sprawę

Lesław  Dzik,  młody  dziennikarz  osiągający  w  mediach
społecznościowych  potężne  zasięgi,  poinformował  o
skandalicznym wydarzeniu, do którego miało dojść z udziałem
Ukraińców w szkole w Koszalinie. Według relacji, ukraińscy
uczniowie  podpalali  polskiemu  uczniowi  rękę  i  grozili  mu
śmiercią, co dyrekcja placówki miała zlekceważyć.

Dzik głównie zajmuje się tematami związanymi z polską szkołą.
Tak jest i tym razem. Do opisywanego zdarzenia miało dojść w
Zespole Szkół nr 2 w Koszalinie. O dwóch Ukraińcach, którzy
polskiemu  uczniowi  mieli  grozić  śmiercią  i  podpalić  rękę
zapalniczką,  poinformowała  dziennikarza  uczennica
koszalińskiej  “budowlanki”.
– Nauczycielka w ogóle nie zainteresowała się sprawą. Żadnej
reakcji nie podjęła. Nie zwróciła nawet uwagi na dym unoszący
się w sali – mówi uczennica szkoły i opowiada, że pod szkołą
doszło  do  spotkania  poszkodowanego  ucznia  z  jednym  z
Ukraińców. – Wtedy powiedział [Ukrainiec – przyp. red.], że
nie  chce  mieć  z  nami  problemów,  ale  jeśli  sytuacja  się
powtórzy to nas pozabija i podusi, dokładnie tych słów użył.

Wydarzenie wywołało poruszenie wśród uczniów. Uczennica miała
usłyszeć od nauczyciela, że źle zrobiła informując o sprawie
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swoją mamę. Ostatecznie sprawę zgłoszono na policję dopiero
wtedy, gdy sprawą zainteresowało się kuratorium oświaty.
– Na ten moment boję się chodzić do szkoły. Obawiam się, że
kiedyś wyjdę z domu i nie dojdę do szkoły – mówi dziewczyna.
Lesław Dzik dodaje, że uczniowie mieli zostać poinformowani,
że jeżeli boją się o swoje życie, na przerwie mogą siedzieć w
sekretariacie.

Źródło

Na wypadek, gdyby ktoś nazwał
to nową pandemią…

W  ciągu  ostatnich  kilku  tygodni  liczne  szkoły  w  Chinach,
głównie w Pekinie i prowincji Liaoning, zgłosiły szybki wzrost
liczby dzieci z poważnymi objawami. Jak podaje Daily Mail,
objawy te, w tym wysoka gorączka i stany zapalne płuc [lung
inflammation], są niesamowicie podobne do objawów zapalenia
płuc [pneumonia].

Widzicie ten krąg pomarańczowych słupków na ulicy? To ja stoję
w środku i kopię pod powierzchnią

Chiny… nowa tajemnicza epidemia…

Gateway Pundit:
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Według doniesień w szkołach w Chinach szybko rozprzestrzenia
się  niewyjaśniona  choroba  przypominająca  zapalenie  płuc,
powodując gwałtowny wzrost liczby hospitalizacji dzieci.

W ciągu ostatnich kilku tygodni liczne szkoły w Chinach,
głównie  w  Pekinie  i  prowincji  Liaoning,  zgłosiły  szybki
wzrost liczby dzieci z poważnymi objawami. Jak podaje Daily
Mail, objawy te, w tym wysoka gorączka i stany zapalne płuc
[lung  inflammation],  są  niesamowicie  podobne  do  objawów
zapalenia płuc [pneumonia].

Jednak  tym,  co  wyróżnia  tę  chorobę,  jest  brak  typowych
objawów ze strony układu oddechowego, takich jak kaszel. Ten
wyjątkowy profil objawów skłonił pracowników służby zdrowia
do określenia tego stanu jako „niezdiagnozowanego zapalenia
płuc” [undiagnosed pneumonia].

Należy pamiętać, że ta osobliwa symptomatologia wprawia w
zakłopotanie  pracowników  służby  zdrowia,  którzy  mają
trudności z kategoryzacją i zrozumieniem tej nowej choroby.

Tajemnicze? Zaskakujące? Niesamowite?

Nie sądzę. Zawsze mówią: „To nie ma wyjaśnienia” – tuż przed
magicznym ogłoszeniem, że znaleźli nowego wirusa.

Oczywiście,  tak  naprawdę  nigdy  nie  wyizolują  tego  nowego
wirusa. Nigdy go nie odkryją. Po prostu wymyślają bajkę.

Jeśli  chodzi  o  „tajemniczość”  zaistniałą  w  Chinach,  oto
ostateczne  oświadczenie  Amerykańskiego  Towarzystwa  Chorób
Klatki Piersiowej: „Można mieć zapalenie płuc bez kaszlu i
gorączki”.

Ups.

Od  lat  lekarze  diagnozują  zapalenie  płuc  u  pacjentów,  u
których nie występuje kaszel. To nie jest zaskakujące. To nie
jest coś strasznie dziwnego. Więc zapomnij o tym.



Pozostaje  pytanie:  co  powoduje,  że  wszystkie  te  dzieci  w
Chinach chorują? Hmm. Zobaczmy. Czy mogą to być zmiany na
orbicie Księżyca? Plamy słoneczne? Lasery wystrzeliwane z UFO?
Zainfekowane nietoperze importowane z Marsa?

Nie?

A co powiesz na TO?

Ambasada USA w Chinach, 30 października 2023r.:

WYDARZENIE: Niniejszym zawiadamiamy, że władze miasta Pekin
wydały  „pomarańczowy”  alert  dotyczący  zanieczyszczenia
powietrza, obowiązujący od godziny 12:00 w poniedziałek, 30
października  do  godziny  24:00  w  czwartek,  2  listopada.
„Pomarańczowy” alert oznacza, że oficjalne prognozy wskazują,
że  wskaźnik  jakości  powietrza  (AQI)  w  Pekinie  będzie
przekraczał wartość 200 przez dwa kolejne dni lub 150 przez
trzy kolejne dni. Ostrzeżenie może zostać przedłużone, jeśli
poziom zanieczyszczenia powietrza będzie się utrzymywał.

Podczas  „pomarańczowego”  alertu  niektóre  firmy  mogą
ograniczyć  działalność.

DZIAŁANIA, KTÓRE NALEŻY PODJĄĆ: Amerykańska Agencja Ochrony
Środowiska (EPA) zaleca, aby osoby z chorobami serca lub
płuc, osoby starsze, dzieci i nastolatki ograniczały lub
unikały aktywności fizycznej na świeżym powietrzu, gdy poziom
AQI przekracza 200. Zaleca wszystkim unikanie wysiłku na
świeżym powietrzu, jeśli poziom AQI przekracza 300.

Reuters, 31 października 2023r.:

Władze  wydały  we  wtorek  ostrzeżenia  najwyższego  stopnia
dotyczące mgły i zamglenia, gdy smog spowił główne miasta
północnych Chin, ostrzegając opinię publiczną, że widoczność
może spaść do mniej niż 50 metrów (164 stóp).

W północnej prowincji Hebei podjęto interwencję kryzysową w



związku z zanieczyszczeniami, w tym, w razie potrzeby, środki
kontroli  bezpieczeństwa  ruchu,  włącznie  z  zawieszeniem
startów  i  lądowań,  tymczasowym  zamknięciem  autostrad  i
zawieszeniem  kursowania  promów  –  podało  w  zawiadomieniu
chińskie biuro meteorologiczne.

Ponieważ  poziom  zanieczyszczenia  powietrza  na  szerszym
obszarze Pekin-Tianjin-Hebei i w północnej części prowincji
Henan osiągnął poziom umiarkowany do poważnego, eksperci ds.
kontroli  zanieczyszczeń  stwierdzili,  że  do  powstania
zamglenia przyczyniła się wzmożona działalność przemysłowa,
transport  ciężkich  pojazdów  i  pożary  upraw,  jak  podały
państwowe media CCTV.

Crisis 24, „globalna platforma bezpieczeństwa”, donosi, że w
prowincjach  północnych  Chin,  w  tym  w  Pekinie  i  Liaoning,
dochodzi do poważnych zanieczyszczeń, czyli właśnie w tych
dwóch obszarach zgłaszających „tajemniczą chorobę” u dzieci.

Rozumiem.  Zanieczyszczenia  powodujące  problemy  z  płucami.
Rany! Po prostu spadłem z krzesła. Co za objawienie. Kto tam o
tym kiedykolwiek słyszał?

Taaa.  Przeszedłem  przez  to  wszystko  –  wszystko  to
zrelacjonowałem – w 2020 roku – wraz z „covidem”. To także
było  tajemnicze  zapalenie  płuc.  Z  wyjątkiem  dużego
zanieczyszczenia powietrza. W Chinach każdego roku około 300
000 osób umiera na zapalenie płuc (choroby płuc). Oznacza to,
że są tam miliony przypadków.

Źródło

https://ekspedyt.org/2023/11/28/na-wypadek-gdyby-ktos-nazwal-to-nowa-pandemia/


Antydemokratyczni demokraci

Jest oczywiste, że najdoskonalszą formą demokracji jest jej
postać bezpośrednia, czyli wyrażanie poglądów przez obywateli
a nie poprzez wybranego przez nich posła – pośrednika. Zresztą
wiadomo, że owi pośrednicy zawodzą, na przykład zmieniając po
wyborach  przynależność partyjną. A więc wiara w ich ideowość
byłaby czymś wątpliwym.

Ponury paradoks polega na tym, że w czasie ostatnich wyborów
politycy przedstawiający siebie jako obrońców demokracji, z
wielką  siłą  namawiali,  by  nie  brać  udziału  w  referendum.
Donald  Tusk  zapowiadał  w  czasie  wyborów,  że  unieważnia
referendum. Groteskowa, ale przypuszczam, że zarazem naganna
była  „turystyka  wyborcza”.  Takiego  zjawiska  w  tak  dużym
nasileniu dotąd nie było.

Żądza władzy, czy żądza apanaży jest w czasie rywalizacji
wyborczej  czynnikiem  dominującym?  Rodzimy  się  zapewne
wyposażeni ze swej natury w namiętną chęć władzy oraz nie
mniej silny popęd jakim jest pragnienie dóbr materialnych.
Naszym zadaniem jest uszlachetnianie własnej natury, o czym
dość  powszechnie  się  zapomina.  Przyczynia  się  do  tego
wyśmiewanie  ideałów  i  postaw  bezinteresownych.  Brakuje
społeczników.

Wybory  w  XXI  wieku  są  manipulowane  przez  media.  W  opinii
„ekspertów” mamy nie głosować na przykład na partię, która ma
mało  zwolenników,  bo  nasz  głos  –  jak  zapewniają  –  będzie
zmarnowany. A gdyby wielu na nią głosowało? Gwałtowny upadek
naszej  edukacji  ma  wpływ  na  stan  świadomości

https://ocenzurowane.pl/antydemokratyczni-demokraci/


Polaków. Czynnikiem skłaniającym do tego, żeby oddać głos na
określonego kandydata, bywa  kolor jego oczu, elegancja, czy
„europejskość”, jakkolwiek nie wiadomo co to znaczy.

Niewielki jest stosunkowo krąg osób mających wyraziste poglądy
polityczne,  determinujące  oddanie  głosu  na  określonego
kandydata. Gra interesów, bezmyślne poddawanie się poglądom
otoczenia, to też czynniki przesądzające o wyborze kandydata.
Bywa, że ktoś nie oddaje głosu na kandydata partii, która
przyczyniła  się  do  poprawy  jego  bytu  dzięki  uchwaleniu
prospołecznych   ustaw,  bo  słyszy  w  mediach,  że  tylko
mieszkańcy  wiosek  są  jej  zwolennikami  a  nie  ludzie
wykształceni. Manipulacja medialna jest silna i ma rozmaite
formy wyrazu.

Nie mają też znaczenia, moim zdaniem, wyliczenia wskazujące
liczbę kobiet oraz mężczyzn wybranych do parlamentu. Płeć nie
powinna  mieć  znaczenie.  Znaczenie  ma  stan  świadomości
jednostek, w tym szerokość horyzontów i charakter przyszłych
parlamentarzystów.

Większość  wyborców  nie  ma  stosownej  wiedzy  o  kandydatach,
która powinna być brana pod uwagę. Mam na myśli to, że na
listach wyborczych pojawiają się nieraz osoby, które były już
w parlamencie i zawiodły.

Nie rozumiem radości tych, którzy cieszą się, że parlament
zostanie odmłodzony, że o sprawach fundamentalnych dla narodu
będą współdecydować osoby dwudziestoparoletnie. Czy to nie za
wcześnie?  Polityka  wymaga  wiedzy,  doświadczeń  życiowych  i
mądrości, a te nabywa się w ciągu lat życia. Nie tylko ja
jestem zdania, że wiek wyborców, jak i kandydatów do sejmu i
senatu  należałoby  podwyższyć  na  przykład  do  30  lat.  Na
marginesie dodam, że analogiczny postulat powinien dotyczyć
sędziów.

A  najważniejsze,  by  wyjaśnić  wybranym,  że  parlamentarzyści
mają obowiązki do spełnienia wobec społeczeństwa. Powinno się



być  posłem,  czy  senatorem  nie  po  to,  by  cieszyć  się
przywilejami,  lecz  doskonalić  nasz  wspólny  świat.  Jeśli
niektórzy pozostają w parlamencie przez kilka kadencji, to
zapewne niewiele wiedzą o świecie w którym wielu obywateli
boryka  się  z  trudnościami,  by  przetrwać.  Może  powinno
obowiązywać prawo nie zezwalające na więcej niż dwie kadencje?

Wracając  do  początku  niniejszego  tekstu,  protest  wywołuje
zakłamanie. Głosi się, że wybory, to święto demokracji, a
jednocześnie  podważało  się  sens  udzielania  odpowiedzi  na
pytania zadane w referendum.

prof. Maria Szyszkowska

Nowe  badanie  wykazało,  że
maseczki  zwiększają  ryzyko
zakażenia Covid-19

Niedawno opublikowane badanie w czasopiśmie „Epidemiology and
Infections” podważa dotychczasowe przekonanie o skuteczności
masek  w  zapobieganiu  przenoszeniu  wirusa  COVID-19.  W
przeciwieństwie do wcześniejszych badań, nowe wyniki wskazują,
że osoby regularnie noszące maski mogą być bardziej narażone
na zarażenie wirusem. Badanie przeprowadzone na grupie 3209
osób w Norwegii wykazało, że osoby często używające masek
miały  wyższe  ryzyko  uzyskania  pozytywnego  wyniku  testu  na
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COVID-19.

Szczegółowe statystyki z badania ukazują różnice w procentach
pozytywnych  testów  w  zależności  od  częstotliwości  noszenia
masek. Osoby, które „nigdy lub prawie nigdy” nie nosiły masek,
miały  8,6%  pozytywnych  testów.  W  grupie  noszącej  maski
„czasami”  odsetek  ten  wzrósł  do  15%,  a  wśród  osób,  które
„prawie  zawsze  lub  zawsze”  nosiły  maski,  wskaźnik  wynosił
15,1%.

Po  uwzględnieniu  czynników  takich  jak  szczepienia,  badanie
wykazało, że osoby często noszące maski miały o 33% większe
ryzyko zarażenia w porównaniu z osobami noszącymi je rzadko. W
grupie osób stale używających masek, ryzyko to wzrosło do 40%.

Była zastępca głównego lekarza Anglii, Profesor Dame Jenny
Harris,  obecnie  kierująca  brytyjską  Agencją  Bezpieczeństwa
Zdrowia,  podnosi  wątpliwości  co  do  efektywności  masek.
Wskazuje  na  brak  przekonujących  dowodów  na  to,  że  maski
ograniczają przenoszenie wirusa, dodając, że mogą one nawet
tworzyć fałszywe poczucie bezpieczeństwa.

Zgodnie z wypowiedzią Harris, trudno jest wyodrębnić wpływ
masek  od  innych  środków  stosowanych  w  walce  z  COVID-19.
Podkreśla, że doradzanie społeczeństwu noszenia masek mogło
dać ludziom mylne przekonanie, że dzięki nim mogą zmniejszyć
ryzyko  infekcji.  Harris  zwraca  także  uwagę  na  niepewność
dotyczącą bazy dowodowej na używanie masek w społeczeństwie.

W maju 2020 roku Harris wyraziła obawy, że noszenie masek może
sprawić, że ludzie uwierzą, iż mogą „wrócić do normalności”,
mimo braku solidnych dowodów na to. To badanie rzuca nowe
światło na dyskusję dotyczącą masek i ich roli w zapobieganiu
rozprzestrzenianiu  się  COVID-19,  podkreślając  konieczność
dalszych badań i analiz w tej dziedzinie.

Wszyscy  jeszcze  pamiętamy  jaką  dziką  tresurę  maskowania
wprowadzono niemal na całym świecie. Ludzi, którzy podważali
sensowność  noszenia  tych  szmat  na  twarzach  bardzo  długo
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zwalczano  i  dyskryminowano.  Nie  doczekali  się  nawet  słowa
przepraszam, a wszystkie mity covidowe upadają jak zamki z
piasków…

Źródło

Dobre strony gangreny

Nie jest aż tak źle. Gangrena, która toczy niezawisłe sądy w
Polsce nie jest tylko naszym zmartwieniem. Okazuje się bowiem,
że  i  inne  Prześwietne  Trybunały,  podobnie  jak  tubylcze
niezawisłe sądy, powinność swej służby rozumieją i uważnie
nasłuchują rozmaitych pomruków, dochodzących czy to z czeluści
poszczególnych  Judenratów,  czy  to  ze  środowisk
bezpieczniackich – bo wiadomo; demokracja – demokracją, ale
przecież  ktoś  tym  całym  bajzlem  musi  kierować.  Toteż
bezpieczniacy, mający do dyspozycji rozmaite „Pegasusy” i inne
instrumenty  inwigilacji,  wspierane  sztuczną  inteligencją  na
wypadek, gdyby ta ubecka już nie wystarczała, kierują tym
bajzlem, nazywanym siłą inercji „demokracją”, z zachowaniem
dyskrecji. I słuszna ich racja, bo w przeciwnym razie, gdyby
to ręczne sterowanie demokracją stało się widoczne nawet dla
najbardziej naiwnego demokraty, to masy ludowe utraciłyby w
demokrację wiarę, a bez wiary – wiadomo: partia i to nie tylko
jedna, ale w ogóle wszystkie, straciłyby więź z masami – przed
czym  przestrzegał  Lenin.  Przypomniał  o  tym  również  Józef
Stalin w słynnym pogrzebowym przemówieniu z okazji śmierci
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Lenina:  „odchodząc  od  nas  przykazał  nam  towarzysz  Lenin
utrzymywać więź partii z masami. Przysięgamy ci towarzyszu
Leninie, że wypełnimy wiernie również i to twoje przykazanie”.
I tak właśnie było; nawet jak masy chciały swoją więź z partią
nieco rozluźnić, to partia na to nie pozwalała i więź z masami
zacieśniała – oczywiście po swojemu – to znaczy – strzelając w
kierunku mas, albo urządzając masom ścieżki zdrowia, czy dla
odmiany – stany wojenne – i tak aż do ostatecznego zwycięstwa.
Nawiasem  mówiąc,  sztuczna  inteligencja  bardzo  się
bezpieczniakom  przydaje,  o  czym  możemy  się  przekonać  na
przykładzie  „agenta  Tomka”,  który  właśnie  truchcikiem
przechodzi  na  jasną  stronę  Mocy,  obsmarowując  ministra
Mariusza Kamińskiego i wiceministra Wąsika. Nieomylny to znak,
że stare kiejkuty już podjęły decyzję. Nie będą sypać piasku w
szprychy rozpędzonego parowozu dziejów i wchodzić do rządu
pana Mateusza Morawieckiego, tylko znowu przechodzą na służbę
do BND i będą murem stali za Donaldem Tuskiem oraz rządem
stworzonym  przez  Volksdeutsche  Partei.  Mogliśmy  się  o  tym
przekonać  na  podstawie  deklaracji  panów:  Włodzimierza
Cimoszewicza,  Marka  Belki  i  Leszka  Millera,  w  której
podkreślili  swoją  wyższość  intelektualną  nad  wszystkimi
podejrzliwcami, co to podejrzewają, iż nowelizacja traktatu
lizbońskiego, którą właśnie Parlament Europejski przegłosował
również przy udziale wymienionych postaci w ruchu robotniczym,
przyniesie Polsce utratę niepodległości. Że są przekonani o
swojej wyższości umysłowej, to rzecz normalna w sytuacji, gdy
pan Cimoszewicz był zarejestrowany przez SB pod pseudonimem
„Carex”, a z kolei pan Belka miał aż dwa pseudonimy; jeden na
dni  parzyste,  a  drugi  –  na  nieparzyste.  Jak  zauważył
Franciszek ks. de La Rochefoucauld – „każdy jest zadowolony ze
swego rozumu”, a już konfidenci – chyba w szczególności. Z
panem  Millerem  było  trochę  inaczej;  początkowo  „Carex”
najwyraźniej myślał, że z tą transformacją ustroją to może być
naprawdę i nie chciał na sali sejmowej nawet oddychać tym
samym powietrzem, co Leszek Miller, który właśnie zaciągnął
tzw.  „moskiewską  pożyczkę”  –  ale  widocznie  ktoś  starszy
stopniem i jeszcze mądrzejszy mu wytłumaczył: wy, Cimoszewicz,



wiecie,  rozumiecie;  oddychajcie  swobodnie  tym  samym
powietrzem,  co  Leszek  Miller,  jak  byście  byli  w  Związku
Radzieckim, „gdzie tak wolno dyszyt czeławiek” – bo inaczej
będzie  z  wami  brzydka  sprawa.  Toteż  już  wkrótce  pan
Cimoszewicz nie tylko oddychał, ale nawet był u pana Millera
ministrem, no a teraz piją sobie z dzióbków, na zapas się
radując  perspektywą  stanowisk  w  Generalnym  Gubernatorstwie,
gdzie prawdopodobnie będą przez Gestapo („bo każdy kraj ma
Gestapo” – przestrzega poeta) – używani do zwalczania zamachów
na niemieckie dzieło odbudowy.

Wróćmy jednak do gangreny toczącej niezawisłe sądy – jak się
okazuje, nie tylko u nas, ale w całej Rzeszy. Jak pamiętamy, w
swoim  czasie  pani  Dorota  Rabczewska,  kiedy  jeszcze  była
naturalną  przyjaciółką  pana  Adama  Darskiego,  uważanego  za
delegata  Belzebuba  na  Polskę,  a  w  każdym  razie  –  na
województwo pomorskie – oświadczyła, że prędzej uwierzyłaby w
dinozaury, niż w Biblię, napisaną przez facetów „naprutych
winem i palących jakieś zioła”. Potem pani Rabczewska została
naturalną  przyjaciółką  jakiegoś  pobożnego  pana  i  zaraz
„odkryła  Boga”  –  o  czym  nie  omieszkała  poinformować
publiczności – co dostarczyło Januszowi Korwin-Mikke argumentu
na  rzecz  tezy,  iż  kobiety  generalnie  przyjmują  za  swoje
poglądy polityczne i wszelkie inne mężczyzn, z którymi akurat
sypiają – chociaż pewnie zdarzają się jakieś wyjątki. Niestety
niezawisły sąd najwyraźniej nie wziął tej słusznej tezy pod
uwagę i skazał panią Rabczewską za „obrazę uczuć religijnych”.
Niestety  na  skutek  niedostatecznego  wykształcenia  naszych
sędziów, ten, który skazał panią Rabczewską, nie zauważył, że
jej  wypowiedź  miała  charakter  antysemicki  –  bo  przecież
wszyscy autorzy Biblii, co do jednego, byli Żydami. Z tego
niedopatrzenia skorzystał Europejski Trybunał Praw Człowieka w
Strasburgu  i  po  14  latach  panią  Rabczewską  uwolnił  od
odpowiedzialności, a na otarcie łez przyznał jej od polskich
podatników  10  tys.  euro.  Gdyby  sąd  w  Polsce  skazał  panią
Rabczewską nie za żadną tam „mowę nienawiści” tylko zwyczajnie
– za antysemityzm – to miałaby ona przechlapane do końca życia



zwłaszcza w Strasburgu. Tymczasem w międzyczasie padł rozkaz,
żeby po Kościele katolickim jeździć, jak po łysej kobyle, więc
i  sztrasburski  trybunał  powinność  swej  służby  zrozumiał  i
prędzej  splamiłby  togi,  niż  zatwierdził  wyrok  na  panią
Rabczewską.

No a teraz przyszła do nas ze Strasburga skrzydlata wieść, że
nasz Kukuniek, czyli były prezydent naszego nieszczęśliwego
kraju Lech Wałęsa, prawujący się z Krzysztofem Wyszkowskim, że
nie był konfidentem SB o pseudonimie „Bolek”, nie tylko został
oczyszczony, jakby go ktoś skropił hyzopem, ale w dodatku od
polskich podatników miał otrzymać 30 tys. euro. Najwyraźniej
sztrasburski  trybunał  musiał  usłyszeć,  że  Donald  Tusk  ma
przywrócić  ubekom  emerytury  w  pierwotnej  wysokości,  więc
logicznie uznał, że skoro tak, to i konfidenci nie mogą być
poszkodowani.  W  ten  sposób  został  przerzucony  most  między
dawnymi i nowymi laty. Dawnymi laty, to znaczy – za pierwszej
komuny – Lech Wałęsa, kiedy tylko potrzebował pieniędzy, to
zaraz wygrywał w totolotka. Dzisiaj czasy są inne; dzisiaj co
prawda łatwiej trafić w totolotka, niźli w toto u podlotka,
ale wiadomo, że trafienie u podlotka graniczy z cudem, a poza
tym grozi surowymi karami, więc dzisiaj już nie totolotek,
tylko Europejski Trybunał Praw Człowieka w Strasburgu. Wygląda
nawet  na  to,  że  jest  hojniejszy  od  ówczesnych  oficerów
prowadzących.

Stanisław Michalkiewicz

Obława  na  kluby  i  bary
gejowskie w Moskwie
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Rosyjskie siły bezpieczeństwa przeprowadziły obławy na kluby i
bary  gejowskie  w  Moskwie  wkrótce  po  uznaniu  przez  Sąd
Najwyższy  „międzynarodowego  ruchu  LGBTQ+”  za  „organizację
ekstremistyczną” – poinformowała w sobotę agencja Reutera.

Obławy  zorganizowano  w  piątek  wieczorem  pod  pretekstem
poszukiwania narkotyków m.in. w męskiej saunie, klubie nocnym
i bardzo organizującym imprezy LGBTQ+.

Naoczni  świadkowie  powiedzieli,  że  gościom  tych  lokali
sprawdzano dokumenty i byli oni fotografowani.

Czwartkowa  decyzja  Sądu  Najwyższego  zakazująca
„międzynarodowego  ruchu  LGBTQ+”  jako  „organizacji
ekstremistycznej” weszła w życie ze skutkiem natychmiastowym.

Już  w  2013  roku  przyjęto  w  Rosji  zakaz  „propagandy
homoseksualizmu” wśród nieletnich. W 2022 roku uchwalono z
kolei  ustawę,  która  zakazuje  „propagandy  nietradycyjnych
stosunków  seksualnych  i  pedofilii”  w  kinie,  internecie,
reklamie i w przestrzeni publicznej. W lipcu br. przyjęto w
Rosji zakaz operacji korekty płci u osób transpłciowych.

Źródło
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Nożownik  krzyczący  „Allahu
akbar”  zaatakował  w  Paryżu.
Policja  mówi  o  „chorym
psychicznie”

W  sobotę  wieczorem  turyści  spacerujący  w  okolicach  wieży
Eiffela  zostali  zaatakowani  przez  nożownika.  W  wyniku
odniesionych  ran  jedna  osoba  zmarła,  dwie  zostały  ranne.
Napastnik krzyczał „Allahu akbar”, a policji powiedział, że
zabił ponieważ w Strefie Gazy ginie coraz więcej muzułmanów.  

Francuski  minister  spraw  wewnętrznych  Gerald  Darmanin
powiedział  dziennikarzom,  że  policjanci  aresztowali  26-
letniego  mężczyznę.  Jest  obywatelem  Francji.  Podczas
zatrzymania  funkcjonariusze  musieli  użyć  paralizatora.

W 2016 r. podejrzany został skazany na cztery lata pozbawienia
wolności  za  planowanie  zamachu  terrorystycznego.  Wcześniej
znajdował  się  na  liście  francuskich  służb  bezpieczeństwa.
Mediom podano informację, że mężczyzna jest niezrównoważony
psychicznie.

Jak poinformowano, napastnik w trakcie ataku miał krzyczeć
„Allahu akbar”. Policji miał natomiast oznajmić, że zabił ze
względu na izraelską inwazję Strefy Gazy, w której „ginie
mnóstwo muzułmanów”.

Źródło
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Dr  David  Martin:
Najmocniejszy wykład o WHO!

– Nie zamierzam już więcej mówić o Covid, ani o SARS-CoV-2. Z
prostego powodu. Przez ostatnie 110 lat, my – ludzie na tej
planecie – byliśmy okłamywani. Otóż bardzo niewielka grupa
przestępców, spiskowców powiązanych z przemysłem, postanowiła
podporządkować sobie całą ludzką populację w celu realizacji
swych złowrogich planów wzbogacenia się poprzez zubożenie i
zabicie reszty ludzkości – oznajmia dr David Martin.

Dr  David  Martin:  „Akceptowalny
współczynnik  zgonów”  staje  się
normą”
– Mam dość bycia grzecznym! Czas na grzeczności już dawno
minął. Kiedy zwrot „akceptowalny współczynnik zgonów” staje
się  w  przemyśle  normą,  to  znaczy,  że  utraciliśmy  nasze
człowieczeństwo – dodaje ekspert.

Co z ludźmi robią WHO, Pfizer i Moderna?
– To nie ja wymyśliłem ten zwrot. Tego zwrotu użyła Światowa
Organizacja  Zdrowia  oraz  firmy  Pfizer  i  Moderna,  kiedy
otrzymali zezwolenie na rozpoczęcie procesu zabijania ludzi w

https://ocenzurowane.pl/dr-david-martin-najmocniejszy-wyklad-o-who/
https://ocenzurowane.pl/dr-david-martin-najmocniejszy-wyklad-o-who/


interesie realizacji swoich celów – ujawnia dr Martin.

To jest kartel przestępczy!
– Nie będę tu niczego osładzać. Mamy do czynienia z kartelem
przestępczym! Zachowujemy się tak, jakby w jakiejś ukrytej
warstwie  rzeczywistości  istniało  dla  niego  jakieś
usprawiedliwienie. Jakby w jakiś sposób Światową Organizacją
Zdrowia kierowały jakieś poczciwe intencje – zaznacza.

Źródło

System  Zarządzania
Bezpieczeństwem  po
amerykańsku

W poprzednim felietonie na temat pogarszającej się kondycji
lotnictwa  wspomniałem,  że  w  zasadzie  wszystkie  ośrodki
kontroli ruchu lotniczego, a już na pewno w USA, mają kłopoty
z obsadą. Wydawać się to może dziwne, ponieważ kontrolerzy na
całym świecie są grupą zawodową, która doskonale zarabia i,
choćby  tylko  z  tego  powodu,  podczas  każdej  rekrutacji
zgłaszają się  tysiące chętnych do pracy. Postanowiłem zgłębić
ten temat, a zmotywował mnie do tego artykuł z sierpnia tego
roku  w  gazecie,  w  której  nigdy  nie  spodziewałbym  się  go
znaleźć, a mianowicie w The New York Times! Tytuł, w wolnym
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tłumaczeniu,  grzmiał,  że  „niebezpieczne  zbliżenia  pomiędzy
samolotami  zdarzają  się  znacznie  częściej,  niż  dotychczas
sądzono”. Opierając się na rezultatach badań przeprowadzonych
przez własnych dziennikarzy gazeta podała, że w ostatnim roku
odnotowano w USA 300 takich przypadków. Tylko w lipcu 2023 r.
było ich 46. Autorzy artykułu wskazali, że liczba ta wzrosła
na przestrzeni 10 lat ponad dwukrotnie dodając, że chociaż od
2009 r. nie było w Stanach żadnego wypadku z udziałem samolotu
pasażerskiego, to należy spodziewać się, iż wkrótce to się
może zmienić. Podnosząc dramaturgię przekazu stwierdzili, że
nie będzie to jeden wypadek, ale być może wiele, a „znaczącą
częścią  problemu  są  niekompetentni  kontrolerzy  ruchu
lotniczego”.  Z  kolei,  Business  Insider,  powołując  się  na
efekty  tego  dziennikarskiego  „dochodzenia”  uspokaja  swoich
czytelników pisząc, że Federalna Administracja Lotnictwa (FAA)
zatrudniła  w  ostatnim  czasie  1500  osób  mających  wkrótce
zasilić  liczbę  2600  już  uczących  się  zawodu,  co  powinno
poprawić sytuację za trzy lata! Nie jest to zbyt pocieszające,
jeśli wziąć pod uwagę podawane w artykule dane, które mówią,
że na 313 ośrodków ruchu lotniczego w USA, tylko trzy mają
pełną  obsadę,  a  Centrum  w  Nowym  Jorku  ma  zaledwie  50%
potrzebnego  personelu.  Dziennikarskie  śledztwo
nie doprowadziło jednak do żadnej konkluzji dotyczącej powodu
tego stanu rzeczy i nie dowiemy się z niego, jaki to pomór
spadł na amerykańskich kontrolerów w ciągu minionej dekady.

Może  w  wyjaśnieniu  tej  zagadki  pomogłoby  przyjrzenie  się
sposobom naboru chętnych do tej pracy? W Kanadzie i Europie
osoby  starające  się  o  przyjęcie  na  szkolenie
kontrolerów   obowiązuje  trzystopniowy  test
nazywany  FEAST  (First  European  Air  Traffic  Controller
Selection Test), który ma za zadanie ocenić, czy kandydat
posiada  umiejętności,  jakich  oczekuje  się  u  przyszłego
kontrolera.  W  USA  obowiązywał  podobny  egzamin,
nazywany  ATSA  (Air  Traffic  Skills  Assessment).  Jak  możemy
o  nim  przeczytać  na  oficjalnej  stronie  FAA,  jest  to
„podstawowy test umiejętności składający się z wielu podtestów
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mających na celu ocenę  umiejętności i atrybutów niezbędnych
do  efektywnej  pracy,  w  charakterze  kontrolera  ruchu
lotniczego.  Ocenia  się  między  innymi  zdolność  podejmowania
decyzji,  świadomość  przestrzenną,  wielozadaniowość  i  pamięć
roboczą.  Wynik  testu  jest  jednym  z  wielu  czynników
decydujących o wyborze najlepszych kandydatów na stanowiska
kontrolerów ruchu lotniczego.”

Uważny czytelnik powinien zwrócić uwagę na ostatnie zdanie
cytowanego zapisu. Podpowiada ono, że podczas naboru do tego
zawodu  istotne  są  jeszcze  jakieś  inne,  nie  wymienione
w  tekście,  czynniki.  I  tu  wkraczamy  na  grząski  grunt
niepoprawności  politycznej,  bo  dochodzimy  do  zagadnienia,
o  którym  niedobrze  jest  mówić.  Chodzi  oczywiście  o  tzw.
równouprawnienie,  w  europejskiej  części  świata  nastawione
głównie  na  kwestię  płci,  natomiast  w  Ameryce  na  duże
zróżnicowanie rasowe. Jak wiemy, jednym z elementów globalnego
resetu,  który  obserwujemy  w  Europie,  jest  całkowite
wymieszanie  etniczne  i  postępujący  zanik
przedstawicieli,  dominującej tu do niedawna, białej rasy.
Amerykanie, właściwie, mają ten etap już za sobą. Ale i tam,
przez wiele lat, kontrolerami ruchu lotniczego byli przede
wszystkim  ludzie  o  białym  kolorze  skóry.  Nie  będę  w  tym
miejscu dochodził powodów, dla których tak się działo, zresztą
nie tylko w tamtej części świata. Jako ciekawostkę dodam, że
w  krajach  arabskich,  stojących  na  ropie  naftowej,
przez kilkadziesiąt lat zatrudniano kontrolerów z Europy, tej
starej  Europy.  Taką  mieli  tam  fantazję,  a  kto  bogatemu
zabroni? W USA, w roku 2012, prezydent Barack Obama uznał
jednak, że tak dłużej być nie powinno i zlecił sekretarzowi
Departamentu Transportu, którym był wówczas Michael Huerta,
zadanie  zmiany  tej,  dotkliwej  dla  wielu,   nierówności
społecznej. Ten, spisał się nienagannie i powołany przez niego
zespół  opracował  „Analizę  barier  w  procesie  zatrudniania
specjalistów  kontroli  ruchu  lotniczego”.  W  wydanym
wkrótce oświadczeniu FAA, już w pierwszym zdaniu, można było
przeczytać,  że  sekretarz  Huerta  „podjął  historyczne
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zobowiązanie  do  przekształcenia  Federalnej  Administracji
Lotnictwa w bardziej zróżnicowane i inkluzywne miejsce pracy,
które  odzwierciedla,  rozumie  i  odnosi  się  do  różnorodnych
klientów,  którym  służymy”.  Tłumacząc  na  język  zrozumiały,
ludzie w FAA doszli do wniosku, że skoro pasażerowie linii
lotniczych mają różne kolory skóry i są różnej płci, stan ten
powinien być odzwierciedlony wśród zatrudnianych pracowników.
Niewyjaśniony pozostaje udział w tym podejściu do pasażerów
będących na przykład inwalidami, czyli według obowiązującej
nowomowy osobami niepełnosprawnymi.

Z  analizy  wynikało  jednoznacznie,  że  test  ATSA  stanowił
barierę dla pewnych grup, bo umieszczona w nim kwalifikacja
rasy i narodowości wykazywała, że najlepsze wyniki uzyskiwali
ludzie o białym kolorze skóry oraz Azjaci, i trend ten z roku
na rok wzrastał. Test zaliczało zdobycie 70%, ale te dwie
grupy  plasowały  się  w  czołówce  otrzymujących  powyżej  85%.
Nawiasem  mówiąc,  podobne  dysproporcje  występowały  przy
porównaniu wyników w zależności od płci, uznano zatem, że test
jest  rasistowski  i  seksistowski.  Już  w  roku  2014,  FAA
powiadomiła osoby, które w teście ATSA uzyskały powyżej 85%,
że  muszą  przystąpić  do  nowego  egzaminu  o  nazwie  Ocena
Biograficzna  (Biographical  Assessment).  Był  to  internetowy
test osobowości składający się ze 114 pytań. Pytano w nim
o takie rzeczy, jak liczba dyscyplin sportowych uprawianych
w szkole średniej, ilość godzin zaliczeniowych w trakcie nauki
w dziedzinie sztuki, muzyki, tańca lub dramatu, zatrudnienie
w ostatnich trzech latach itp.. W pierwszym roku obowiązywania
nowego  testu  podeszło  do  niego  28  000  osób,  z  czego  na
praktykę  w  ośrodku  szkolenia  Oklahoma  City  zakwalifikowano
zaledwie 2200. Portal stacji telewizyjnej WAFF48 z Alabamy,
powiązanej z NBC, opublikował wówczas artykuł „Nowa polityka
zatrudniania kontrolerów ruchu lotniczego pod lupą”, w którym
podano, że duża grupa kontrolerów pracujących w zawodzie od
lat,  poddała  się  z  ciekawości  temu  testowi.  Żaden  z  nich
nie zdał. 



Całą sprawę opisał w swym materiale konserwatywny magazyn The
Daily  Signal,  którego  tytuł  mówi  sam  za  siebie  –  „Przy
zatrudnianiu kontrolerów ruchu lotniczego FAA powinna brać pod
uwagę umiejętności, a nie rasę”. Czemu służył ten nowy test
i co w nim naprawdę oceniano? Wyjaśnienia udzielił Inspektor
Generalny  Departamentu  Transportu,  który  odkrył,  że  FAA
przekazywała  prawidłowe  odpowiedzi  osobom  zrzeszonym
w tzw. Krajowej Koalicji Czarnoskórych Pracowników FAA, które
udostępniały  je  swym  pobratymcom  podchodzącym  do  egzaminu.
Tego typu działanie jest oczywiście przestępstwem, ale nikt
nie  poniósł  odpowiedzialności,  a  tylko  zrezygnował  ze
stanowiska człowiek, który był wówczas wiceprzewodniczącym do
spraw  bezpieczeństwa  i  szkoleń  technicznych  w  Organizacji
Ruchu Lotniczego. Żeby było ciekawiej, wprowadzał w niej wtedy
System Zarządzania Bezpieczeństwem (SMS). Nie stała mu się
żadna  krzywda,  bo  dziś  jest  wiceprzewodniczącym  do  spraw
bezpieczeństwa lotniczego w firmie Inmarsat. Na bruk natomiast
poszło  kilka  tysięcy  osób,  które  zaliczyły  test  ATSA
z najwyższymi notami. Przyjęto tych grających w koszykówkę
oraz  tańczących  w  szkołach  średnich.  Wiele  jeszcze  przed
Amerykanami, skoro mają już u siebie 170 różnych płci. Wypadki
zapewne  nadejdą,  skoro  piszą  o  tym  media  głównego  nurtu,
chociaż moim zdaniem, nie będą za nie odpowiedzialni wyłącznie
kontrolerzy, ale o tym pisałem i mówiłem już wiele razy.

Sławomir M. Kozak

Świat  żydowski  został
wstrząśnięty  publikacją
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książki:  „Wymyślenie
żydowskiego narodu”.

„Zapewne zadajecie sobie teraz pytanie: skoro nie było takiego
wydarzenia jak wypędzenie Żydów z Palestyny, to gdzie się ci
Żydzi podziali? Otóż Nigdzie. Nadal mieszkają na swojej ziemi
w  Palestynie.  Potomkowie  starożytnych  Żydów  to  dzisiejsi
Palestyńczycy. Ludzie ci zostali, bowiem zarabizowani po tym,
gdy w VII wieku Palestyna została podbita przez Arabów. Nie ma
się im zresztą, co dziwić. Arabowie ogłosili, że każdy, kto
uzna Mahometa za proroka, zostanie zwolniony od podatków.”

„Mało tego, w sensie etnicznym, skupiska tak zwanych żydów w
Europie, Afryce czy Azji wcale nie są skupiskami żydowskimi.
To przedstawiciele rozmaitych innych ludów i narodów, których
przodkowie  przed  wiekami  nawrócili  się  na  religię
judaistyczną. Żydzi znaleźli się na całym świecie nie dzięki
jakiejś  mitycznej  wędrówce  ludów,  tylko  dzięki  masowemu
nawracaniu! Bycie Żydem w Europie czy Afryce nie miało nic
wspólnego  z  narodowością.  Żydami  byli  po  prostu  wyznawcy
judaizmu.”

Profesor Shlomo Sand.

Świat żydowski został wstrząśnięty, dokonała tego publikacja
książki: „Wymyślenie żydowskiego narodu” cenionego na całym
świecie  profesora  historii  z  prestiżowego  Uniwersytetu
Telawiwskiego. Izraelski naukowiec, który de facto ma polskie
korzenie przez jednych został określony mianem wariata oraz
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jak to w ostatnim czasie bywa bardzo często, nazwany został
także antysemitą, który kala własne gniazdo. Są jednak i tacy,
którzy uważają go za wielkiego wizjonera, nie bojącego się
wystąpić przeciwko żydowskiemu kłamstwu i iluzji, nie bojącego
się przerwać zmowę milczenia.

Profesor  Shlomo  Sand  twierdzi  jednoznacznie,  że  naród
żydowski został wymyślony. W samym Izraelu naukowa rozprawa
profesora o Polskich korzeniach spotkała się z niespotykanie
dużym  zainteresowaniem  odbiorców  i  rzecz  praktycznie  bez
precedensu, trafiła na listę bestsellerów, na której gościła
nieprzerwanie  dziewiętnaście  tygodni.  Z  kolei  we  Francji
książka:  „Wymyślenie  żydowskiego  narodu”  zdobyła  prestiżową
nagrodę Prix Aujourd’hui.

Zatem przejdźmy do sedna i odpowiedzmy sobie, kto według Sanda
wymyślił naród żydowski? Otóż nie, kto inny jak historycy
Żydowscy żyjący w Niemczech drugiej połowy XIX wieku. To był
czas  historii,  w  którym  Europejczycy  zaczęli  myśleć
kategoriami  zintegrowanych  wspólnot  etnicznych.  Żydowscy
historycy w Niemczech wzorowali się na nacjonalistach państw
europejskich, głównie Niemcach, tak właśnie powstał syjonizm,
oraz naród żydowski.

O  wypędzeniu  żydów  z  Palestyny  przez  Rzymian  napisano  w
deklaracji niepodległości Izraela z 1948 roku, a nawet na
żydowskich banknotach, jednak profesor Shlomo Sand uważa, że
to mit założycielski Państwa Izrael: „wyrzucili nas z naszej
ziemi  dwa  tysiące  lat  temu,  ale  teraz  wróciliśmy,  aby  ją
odebrać”.  Po  czym  dodaje:  „nawet  ja  zawodowy  historyk  od
kilkudziesięciu  lat  bezkrytycznie  w  to  wierzyłem.  Dopóki
dziesięć lat temu nie postanowiłem zbadać tego problemu”.

Drodzy  Czytelnicy  nie  oszukujmy  się,  obecna  sytuacja  w
Palestynie jest dramatyczna i naznaczona holocaustem. Jednak
holocaust przeprowadzany jest na Palestyńczykach przez właśnie
Żydów, którzy bombardują Palestynę mordując przy tym niewinne
dzieci. Żydzi dosłownie wkroczyli do Palestyny i uchwałą ONZ



zajęli  część  jej  terytorium,  to  jednak  nie  wybrzmiewa  w
mediach głównego nurtu. Powróćmy teraz do profesora Shlomo
Sanda i jego kolejnych słów:

„Zacząłem  od  literatury  przedmiotu.  Ku  mojemu  zdumieniu
okazało się, że nie ma ani jednej książki naukowej na temat
wypędzenia Żydów z Palestyny. Wyobrażacie to sobie? Jedno z
najważniejszych  wydarzeń  w  historii  narodu,  a  nikt  nie
napisał na ten temat opracowania historycznego. Mamy zatem do
czynienia z wielką mistyfikacją. Mit o wypędzeniu Żydów to
wytwór propagandy z IV wieku a miała to być kara za zabicie
Syna Bożego.

Właśnie do tego mitu nawiązali syjoniści w XIX wieku. Aby
zbudować  naród,  trzeba  było  spreparować  jego  pamięć.
Francuscy nacjonaliści odwoływali się do starożytnych Galów,
włoscy do Juliusza Cezara, a niemieccy do Teutonów. Żydzi
wzięli z nich przykład. Ogłosili, że Rzymianie wypędzili ich
przodków  z  Palestyny,  ci  rozeszli  się  po  całej  ziemi,
ale teraz muszą znowu połączyć się w jeden naród.

Mało tego, w sensie etnicznym, skupiska tak zwanych żydów w
Europie, Afryce czy Azji wcale nie są skupiskami żydowskimi.
To przedstawiciele rozmaitych innych ludów i narodów, których
przodkowie  przed  wiekami  nawrócili  się  na  religię
judaistyczną. Żydzi znaleźli się na całym świecie nie dzięki
jakiejś  mitycznej  wędrówce  ludów,  tylko  dzięki  masowemu
nawracaniu! Bycie Żydem w Europie czy Afryce nie miało nic
wspólnego z narodowością. Żydami byli po prostu wyznawcy
judaizmu.

Od II wieku przed narodzeniem Chrystusa aż do IV wieku naszej
ery  judaizm  był  najważniejszą  monoteistyczną  religią  na
świecie, której celem było pozyskanie jak najwięcej nowych
wyznawców. Przekonanie pogan, że powinni wierzyć w jednego
Boga, co robiono zresztą bardzo skutecznie. I stąd na świecie
wzięło się tylu Żydów.



Na judaizm nie nawracali się tylko poszczególni ludzie, ale
całe  królestwa.  Na  przykład  w  Jemenie  czy  Afryce
Północnej.  Podobnie  stało  się  z  leżącym  pomiędzy  Morzem
Kaspijskim a Morzem Czarnym królestwem Chazarów. W XII wieku
ten  nawrócony  na  judaizm  turecki  lud  zaczął  być  jednak
spychany przez Tatarów i Mongołów Dżyngis-chana na zachód.
Zatrzymali się we wschodniej Polsce, stąd 75 procent polskich
Żydów  wygląda  inaczej  niż  Polacy,  gdyż  jest  pochodzenia
chazarskiego.

Moja mama miała osiem sióstr. Pięć miało kruczoczarne włosy i
semickie rysy – tak jak ja – ale trzy były blondynkami i
miały niebieskie oczy. Do dziś wielu Żydów pochodzących z
Polski  ma  europejski  wygląd.  Dlaczego?  Otóż,  królestwo
Chazarów  podbiło  ziemie  zamieszkane  przez  Słowian.  Mniej
więcej w okolicach Kijowa, dlatego około 25 procent polskich
Żydów to potomkowie tych Słowian, którzy przyjęli judaizm od
swoich chazarskich władców.

Zapewne zadajecie sobie teraz pytanie: skoro nie było takiego
wydarzenia jak wypędzenie Żydów z Palestyny, to gdzie się ci
Żydzi podziali? Otóż Nigdzie. Nadal mieszkają na swojej ziemi
w  Palestynie.  Potomkowie  starożytnych  Żydów  to  dzisiejsi
Palestyńczycy. Ludzie ci zostali, bowiem zarabizowani po tym,
gdy w VII wieku Palestyna została podbita przez Arabów. Nie
ma się im zresztą, co dziwić. Arabowie ogłosili, że każdy,
kto uzna Mahometa za proroka, zostanie zwolniony od podatków.

Palestyńczycy  często  pytają  mnie:  czyli  to  my  jesteśmy
prawdziwymi  Żydami?  Nie,  odpowiadam,  jesteście  tylko  ich
potomkami. Żyjecie, bowiem w miejscu świata, przez które
przechodziło wielu zdobywców i wszyscy zostawiali tu swoje
geny. Podbój arabski był również podbojem biologicznym. Nie
zmienia to jednak faktu, że członek Hamasu z Hebronu jest
bliżej  spokrewniony  z  antycznymi  Żydami  niż  izraelski
żołnierz, z którym walczy.

Jaka będzie przyszłość Izraela? Bardzo ponura. Obawiam się,



że  w  dalekiej  perspektywie  nie  ma  żadnej  szansy,  żeby
przetrwał na Bliskim Wschodzie jako państwo żydowskie. Należy
zerwać z tym nonsensem i porozumieć się z Arabami. Przyjąć
wreszcie  do  wiadomości  rzecz  oczywistą:  że  jesteśmy
wielokulturowym, wieloetnicznym społeczeństwem, a nie żadnym
plemiennym monolitem, który może się separować od Arabów.

Proszę się przespacerować ulicami Tel Awiwu. Jaki pluralizm!
Ile ludzkich typów! Żydzi europejscy, Żydzi bliskowschodni,
Polacy, Rosjanie, Etiopczycy! I ci wszyscy ludzie uparcie
powtarzają, że w ich żyłach płynie jedna krew.”

Książka „Wymyślenie żydowskiego narodu” zaszokowała świat i
ujawniła spisek syjonistów ukazując przy tym ogromy paradoks a
mianowicie to, że mieszkańcy Palestyny mają więcej wspólnego z
prawdziwymi  żydami  aniżeli  rzekomi  żydzi  z  Izraela.  Wiele
środowisk  żydowskich  na  całym  świecie  bez  podjęcia
jakiejkolwiek polemiki odrzuciło zawartość wyżej wspomnianej
publikacji, powstaje jednak pytanie czy aby nie za szybko?
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